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WIADOM osa MlEJ~COWE I Z OKOLIC. 

= Dnia 16 b. m., jako W dzień elekcyi Jana 
Maryi Ferreti'ego nit Papieża, we w::;zystkich ko­
ściołar.h katolickieh po odpra'Vion4j mszy Rw., od .. 
śpiewanym będzie bymn dziękczynny "Te Deum 
laudamus". 
WAŻNE PROJEKTY. Brak wody i wyziewy 

z kanału Strawy - to dwa najgłówlliejsze niedu­
statki naszego mIasta pod względem sanitnwym. 
Zapobiedz jt'dnemu i drugiemu niejednokrotnie już 
usiłowano - <lobre wszakże cbęci rozbija~y się na 
niczem i kończy~y na badani [teb okolicznych zró­
deł i strumieni: wysokoś6 kosztów nie pozwalafa 
bowiem myślćć o sprowad7.eniu do miauta wody z 
clalszych mieiscowllści. 

Obecnie zmieniono środki osią.gnienia celu u­
pragnionego dla dobra, zdrowia mieslkańców .. Po­
Rtanowiono ti7.Ukać wody w samem miegcie, w 
głębszych niż dotycbczd.s warst"ac·h wnętrza, Stra­
wę zaś zamienić w kanał kryty, przynuj mniej w 
obrębie więcej zaludnionym. Wygotowa.niem pro­
jektów tych ważnych i doniosłych robóc zajmował 
się iużenier p. L. Russoćki. O Ile nam wiadomo, 
zaprojektowanem jest wIercenie studui na placu 
pl zed kościołem po-bernn,rdyńskim, skąd woda, 
sił~ machiny parowej roz('bodzić się będzie gd'ównie 
po starej dzielnicy, od placu do Strawy, jako po 
f':r.ęści miasta un,jdotkliwiej cierpiąc l~j na brak wo­
dy, co do jej skłddu i ilości. 

Projekty powyższe są tak wielkiej wagi dla zdro­
"'ia pu bJicznego) że witamy je. z l'adc,ścią i życze­
niem, by jak najrychlej uzyskać mogły zatwier­
dzenie władz wła~ciwych i weszly w wyko­
nanie. 

STARY KAPITAN 
obrazek z naszych czasów 

przez E. Kor ... 

III. 

, 

W parę dni po wyzeJ opisanych wypadkacb, 
wśród pięknego dnia zimvwego, eleganckie san ki, 
opatrzone ciepłymi futrzanymi fartllch rllni, zaprzę­
żone w cztery dzielne konie, a kierowane przez fur­
mana ubranego w du~ą szubę liberyjni}, na której 
v:uzikach herbowyC'h b.J'ys7.czały hrabiowskie koro­
lIy, szybkim kłusem ,zajechały przed karczmę stoją­
(. ,~ pod lasem, pny ,J;dnym z bardzo uczęszczanych 
traktów W krakowskIem. 

Zaledwie sanki stanę·ly, wysiadł z nic b staru· 
szek ubrany w ciepłe futro i rzekł do karczmarki 
przybyłej na jege spotkanie: 

- Niech będzie pochwalony Jezus Ohrystus. 
- Na wieki wieków, amen. 
- Moja pani-zawołał podróżny-bądź tak do· 

bra i daino owsa koniom, wódki furmanowi, a 
mnie zagrzej piwa, bo tęgi mróz. 

- Niech ino wielmożny pan pozwoli do stancyi, 
tam ciepło, zaraz wszystko zrobię· 

Podróżny wszedł do stancyjki karczemnej, rze­
czywiście ciepłe) i scb~udnej, zdjął .fu~ro i zaczą.ł 
się przechadzac po Izdebce szerokimI krokamI. 
Po ubiorze podróżnego ~atwo poznać w nim było 
księdza. 

Po ch wili te:;i;, gdy karczmarka wróciła j spojrzała na 
~ościa, przybliiyła. bi~ do niego i pocafowl\ws~y 

(dol(ończenie) . 
-

CHODNIK'. KU'l'yjer 8wiqteczI1Y zamieścił niena­
wno rycmę przedstawiającą wylewanie asfaltem, 
i dowcipną, b'l lJrawdziwy stan rzeczy maluj r!cą, 
odpowiedź wykonawców. .Nie przypuszczamy, by 
ten rysunek i słowa wiały się dotyczeć naszego 
starego gl'odu, który z tak wielkim kosztem zdo­
był parę lat temu nowoczesne asfaltowe ulepsza­
nie,-widocznie jedna" wykonawcy u !fas tych ro­
bót kierowali si~ zasadą w Kury jerze Swiątecznym 
wygłoszoną. I tak donotiiliśmy już, że chodniki nasze 
w bardzo wielu miejscach PQczynają się rumienić, 
obetnie z upływem czasu, a mcz~j przy zwiększo­
nym w pon:e letniej ruchu ulicznym, ('zerwone ce­
glane plamy toraz silillPj występuj'h zdradzając, 
jlk wnosić stąd należy, chorobliwy, nieprawidłuwy 
sposób wykonania chodników . .Nie możemy się zaś 
po<.:i(~szać nadzieh, że plamy te zbledną, to jest 
że i cegła się wytrze, a przeglądać zacznie piasek 
fundamentu, bo wteQY niebet.plo:Iczeństwo dla pne­
ebodt:ącJcb, przy pog.l'ębieuiu dziur. powiększy r;ię 
jeszct.e . Nie używamy tu \Vyra~u niebezpieczeJistwo 
7. prze~;ady tylko, prze~iwnH' owszem przedstawia 
on rzeczywisty stan rzeczy, którt'mu jak: llaj I'ycb lej 
potrzeuaby koniecznie zal·adziĆ. Niezbyt dawno je­
den z prwehodl.ąqch mieszkańców wywicbną,t no­
gę w chod!likowej samo{ówce - :l.e zaś wypadków 
podobnych przy nadejściu dłuższych wieczorów i 
niezbyt rzęsiste m oświetleniu ulic, będzie daleko 
więcej, przewidywać łatwo. . 

KONCERT. Wieści o koncercie pani Dowiakow­
skiej z wspóJ:udzia!em pana Wasilewskiego, o ile 
się dowiadujemy, nie bez podstawy krążyć poczę­
~y IV kole z'Nolenników muzyki i śpiewu. Prima­
donna opery polskiej w Warszawie neczywiście 
zamierza dać SIę słyszM w naszem mieście w o­
statnich dniach bieżącego miesiąca. Bliższe szcze­
góły postaramy się donieść w przyszłym numerze. 

go w rękę z tem uszanowaniem, jaki nasz lud 
l>rosty do dr.iś dnil\. ma dla ducbownych, rzekła: 

- Niechno wielmożny ksi~dz dobrodziej sil,! ruz­
goszczą, o koniach i furmanie już pamiętałam, a 
zaraz zgotuję ciepłą polewkę. 

- Moje dziecko-przerwał ksiądz-powiedz mi 
jak to daleko stąd będzie do Wólki? 

- Do Wólki-odparła kobieta-o jeszcze tęgie 
trzy mile będą, w lecie toby było jeszcze ze 
cztery. 

Ksiądz się uśmiechnął i łagodnie odparł: 
- A dh czegóż w lecie aż cztęry, czy to dalej 

w lecie jak w zimie. 
- A ma się rozumieć pr0szę jegomości, na je­

sieni na loz[opacb to jeszcze dalej, można racho­
wać przynajmniej ze sześć mil, bo ino noga za 
nog:b co można jechać. 

- A ro~umiem c:ię teraz moje dziecko -- cią­
gnął dalej ksi ;!dz uśmiechając się z bal'd:t.o logi­
cznego rozumowania krakowskich chłopów co do 
odleg,łoRci. 

Gospodyni proll'aJząc rozmowę, paliła ogiell, pi­
wo lala w garnuszek, tłllkła jaj[\,. 
-Sluchl\juo moja gosposiu-zapytał ksiąd:r. - czy 
nie wiesz kto mieszka w Wólce? 

- A wiem prOilZę jt"gomości, ale podoLny j,uż 
ich tam od paru dni ni&ma, bo już ta.m mają; lll­

nego dziedzicll. 
Twarz księdza się zasępiła. 
- Wszystko co ino było sprzedali za długi­

cia,g' nęla. dalej karczmarka, - a zacny bo to był 
pan, wszyscy go chwalą i wszyscJ gadają, ż~ gdy· 
by był nie taki uczciwy, to byłby sobie me. ~ał 
zabrać W ólki,-kupH ją podobno ten, co to oJciec 
jego w naszym dworze był za akomona. 

TEA TRY AMATORSKIE· Niejednokrotnie w 
naszych okolicach Ilrządzane bywają przedtitawie­
nia scenicwe na różne dobroczynnIl cele-po WI~­
kszej części nawet z powodzeniem, świadczącem o 
~alentach i pracy osób biorącycl1 w nich udział. 
Ze amatorki i amatol'owie mają przedew'szystkiem 
dobru ogółu na względzia, o tern nie chcielibyśmy 
wątpić ani na cbwilę- i w imię też owego dobra, 
dla którego powiększenie dochodu nie jest oboję­
tnem, prosimy o wczesne zawiadamianie o tytnfacb 
sztuk wybieranych i celu, na jaki przeznacza się 
dochód z przeclstawieni .\. List z podobnem donie­
sieniem kosztuje tylko 20 groszy- przez zawiado­
mienie zaś w właściwym czasie szerszego kota 
czytelników - dochód odpowiednio bezzawodnie 
znacznie się zaWS7.e powiększy. 

BURZA. W dniu 8 b. m, o god. 3-ej popołu­
dniu miasto Ozęstochowę i okolice pl'7.yległe na­
wiedzi,la silna burza gradowa; grad wilłlkości la­
skowpgo orzecha spadł nader obficie, jakkolwiek 
długo uie zalegał ziemi, powybijał setki szyb w 
rozlicznych stronach miasta, a także niemało uza.­
dził szkody w zasi ewach. Pioruno\VCI gromy wtó­
~'owa,l'y roz"z~lah3j burzy, nivsąc klęskę pożogi; 
I tak we WSI W yczerpJ DJlne, stallowi ąc l;j wła. 
sność p. Szymon:-l. Golc1l1lana, piorun zabir owczar­
ka i spalił stI:Jdo,łę wra7. ze znajduja..c ćmi się tam 
oweami, po myciu przygotowaUern! do strzyżenia; 
we wsi Ostatni Grosz llderzył w stodo,tę biódnej 
wdowy, i spalił j~ do szczętu. Zaledwie pierwsza 
burza min\!ła., zaledwie s1011ce mile zaświeciło, nowy 
~uragan mów przebiegł po nad miastem, to l~jąc 
Jak z cebra. ulewnym dest.czem, to bijąc pioruno­
wymi gromy jeden po drugim. Straty dotychczas 
niewiadome; ale jak słychać mają być zlIiczne, 
tak w zasiewach, jako też i w budynkach spalo­
nych od uderzenia piorunów. 

Staruszkowi łza błysnęła w oku. 
- Biedna Zosia-szepnął.- A czy dawny dzie­

dzic jeszcze jest w W ólce?-zagadną~ dalej ksiadz. 
- Tego to nie wiem napewno, ale kajby ·się 

tam podzieli, pewnikiem muszą jeszcze być. 
Staruszek przestępował z nogi na nogę, wesoły 

wyraz twar:!:y ustąpił, a na jego miejsce uwyda, 
tnit się niepokój i niecierpliwość, wyszedł do staj­
ni i kazał furmanowi zaraz zaprzęgać jak konie 
zjedzą, - po powrocie do stancyi wypił polewkę, 
lecz jej nawet nie pochwali.t, pomimo gadatliwości 
karczmarki, nie odzywał się wcale, chodziJ' tylko 
po izbie smutny i zamyślony, często spoglądaj ac 
w okno czy konie nie zaszły. • 

Po godzianem oczekiwaniu, nasz podróżny za­
płaciwszy, szybko wsiadł do sanek, a rącza czwór­
ka tęgim klusem pobiegla traktem ku lasowi. 
. ........ ' ............................. . 

W Wólce tymczasem nowy dziedzic pan Stani­
sław siedział w bawialnym pokoju, twarz jego ja­
śniał'a radością, szczęściem,-spoczywał na)aurarh. 
Plan swój doprowadziwszy do skutku,-słodko ma­
rzył o przyszłości, o pozycyi jaką zajmie jako dzie­
dzic, jako obywatel, połączywszy się zwiazkami 
familijnymi z ca.tą: okolicą za pomocll! żony: Pan 
Stanisław myślał teraz ożenić się nItprawdę, ko­
niecznie; myślą przebiegał wszystkie panny mIesz­
kająco w sąsiedztwie ; posagu nie pragnął, tyliro 
związków familijnych jak naj rozleglejszych. Od 
czasu UD czasu wzrok jego podnosił: się na szereg 
portretów przodków dawnego właściciela. Ani ,je­
dnego nie brakowało, na samym przedzie jaśniaJ'a. 
twarz podpułkownika, oczy jego zdawały się 
groźnie patrzeć 1H\ dorobkowicza. Ozy nowy p~n 
ta.kże to zau W!łżJl? Bo ile ra,zy sllojrze.pie jego 



KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 

Z miasta. *) 

Pisj\ł niegdyś A. Snia~?cki,. ż~: "Oi ~od~i­
ce co lekceważą przyszłosr. dZIecI, bodaj Ich 
niody nie mieli bo dzieci nie sił naszą, ale spółecz­
n; własnością;' dziec.:i niepowinny być p,rzedmio­
tem samych tylko pieszczot i zabawą rodzIców, bo 
jeżeli z tych dzieci mają być ludzie Rwiat~ użyt~cz­
ni, to spółeczeństwo ma prawo wymaga c, abysmy 
go niedołęgami nieobdarzali". 

Tymczasem jakże z Lemi dziećmi bywa'? Oto z 
pojawieniem się wiosny, ujrzeliśmy na ulicach i 
w ogrodach nas3ych znaczną liczbę tych bladych, 
wątłych i nikłych istot., pnechowywanych przez pół 
roku w l.amkuiętych mitlszkani~~ch, wyglądających 
jak owe cieplarniane roślinki;- . rzecz llaturnlna, że 
z dzieci tak wychowywanych, Dle wyroslJą zdrówI 
ludzie, stąd też nowe pokolenia coraz 8~ slabsze i 
do chorób sl<łonniejsze. 

Lud~ie praktyczni i wielu światłych lekarzy, w 
pismach specyjalni~ temu puświęconyc?, ustaw.ic~­
nie radzą i ~ac.:hęc(\JQ: do wychuwyW..lDla mlodzle/y 
w warunkach najskuteczniej WpłYWH.;ących na 1'0 , 

zwój sił fzycznych, bo to tylko utrwala i przedłuża 
życie, a kiedyś świadczyć będr.ie o stopniu ukształ ­
cHnia naszego,-lecz któż U nas czyta taki e rzeczy? 
Niektóre z pań, nawet takie, co to m,Lją pretensyją 
rej wodzić pomiędr.y i II Ilemi, utrzymują, że )uż 
Jllidzić je poczyoają t~ illvraly, te pisma traktUjące 
o sposobach wychowywania dziatwy, że one takich 
pism nie potrr.ebują czytać, bo będąc matkami, wie­
dzą tern samem jak s i ę z dZiećmi obch , dzić, że 
CZyt:Lją je tylko w brttku innych r.aJęć, dh~ l'vzr~w­
ki, lub gcly zasnąć nie mogą , Znamy palllo, ldore 
w teu spusób się odz)'waly, a znamy l takle, które 
wolą przeglądać ,dzienniki mód, a?y wie.dzi~ć~al~ ,s~ę 
na zabawę, a Jak na ulicę uurac, lub Jal\le SW1eze 
powie~ci albo 1'0mansidJa dla ror,rywki przejrzeć, 
niż zająć się przechadzką albo inną pożyteczną dla 
zdrowia dzieci zabrLwą; taki obowiązek zwy kle po­
"jerza się bonie, bo t:lka moda, taki obyczaj i ta k 
wygodniej. Wychowujemy więc owe wychuchane 
lalki, lub owych łysogłowych, laslwoogich zdech­
laczków, a mamy pretensyją, aby gdy dorosuą, 
kojarzyły si~ małżeństwa, chyba dla tego, iżby tę 

.) Pod tym napisem podawać będziemy odpowiedzi na list 
p. S. P. w Nr. 15 zamieszczony, t. j. na szereg' pcstawio­
l1ych w nich pytalI, uzupelniaj'lc i inne pominięte w nim 
szczeg6ly. (PrzIJP, r ed.) 

padło na portret, Mm prędzej 7.wraeało się w in­
ną stronę, a twarz jego chwilowo przyJJiera wy­
raz jakiAjś dziwnej obawy ... 

W ganku stało kilku interesautów, których od­
prawia~ lokaj w surducie liberyjnym z herbowymi 
dużymi guzikami. Pan Stanisław mia~ już i herby. 
Cóż dziwnego, pl'Zl~cież to dziewiętnast.y wiek, w 
którym się wyśmiewają z herbów, a w duszy ich 
pragną· 

Pan Stanisław wstał, przesz'3dł się parę Tazy l}{' 
pokoju, gdy wtem dzwonki dały ~ię s~ysze6 ·na. 
podwórzu i przed ganek zajE'cbajy sauki zaprzę­
żone w parę dobrych koni w krakowskich cho­
montach, 

Dorobkowicl spojrzał w okno, z sanek: WYSilld! 
Edward, Zofija, na ostatku kapitan. Uroczysta po­
waga malowałl\ się na ich twarzach. 

Nowy dziedzic zbladł, jakaś niepojęta trwoga, 
z której nie mógł sobie zdać lłachunku, ogarnę~a 
go całego. 

Drzwi si~ otworzyły, rodzina" olskich ukazała 
się w progu. 

Kapitan bystrem .spojrzeniem przebiegł cały po­
kój, uśmiech zadowole1lia ledwo widziany prze­
sun!}ł po jego ustach. tlanisław drżał jak w fe­
brze, nie mogąc słowa przemówić. Edward pierw­
szy pl'zerwał tę chwilę uroczystego milczenia, od­
zywając się do swojego imiennika. 

- Panie! korzystałeś z moich nies7.część, ażeby 
stać się właścicielem Wólki. Zamiary twoje ziści­
ły się. Kupiłeś jl\ na licytacyi, lecz termin prawem 
przepisany jeszcze uie upłynął i ja mogę czwartą 
część postąpić i w Wólce się utrzymać. Przyby­
wam więc, ażeby zwrócić ci twoje pieniądze. 

_ Col-krzyknął Stanisław. 
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upośledzon~ rasą, do nieskończoności przedłużać.­
Wielolicznie np. już zwracano uwagę na konieczną, 
potrzebę urządzenia w miE'&cie gimnastyki, która 
na całym śWiecia za jedyuy środek prawidłowego 
rozwoju fizycznej budowy człowieka uznano i którą 
sąsiedzi nasi w każdym niemal miasteczku i przy 
każdej szkółce ęlemeQtąrnej mają, a na jaką my w 
mieście, llczącem przes7.ło 16,000 mieszkańców, zdo· 
być siq nie możemy. Pot~djednak nikt aię nie :malazł, 
coby się tern zajął, a przecież najeży to do rodzi­
ców ubałyc.:h o zdrowie lJotomstwa i miljących po 
temu środki, bo ich to głównie interesować powin­
no, a takich rod7.iców jest w mieś~le niemało. .Po­
między utrzymującymi pensyjonaty są ludzie d'obrych 
chęci, wdzięczo.a publicznuść oceniać winna ich mo­
zolne prace i dopomódz a pewllleby uie odmówili ęwe­
go wtem wspóhlcłziału, gdyby ktokolwiek z czynną 
lDicyjatywą wystąpił. Rzecz ta nie jest znowu tak 
trudlll1 ani kosztowną, idzie w i ę c tylko o to, aby 
pojąć jej ważność i rękę du tlziel:t przyłożyć;- ale 
my wolimy modę jak zJrowil', my wolimy klIka 
godzin codziennie dręczyć ową dziecinę undą­
kaniem na fortepijanie, nii koaystać z gimnasty­
ki albo wyprowadzić na świe;'.e powietrze. Dla 
czego'? Bo muzyka i francuzczyzna jest w modzie, a 
o użyteczności gim!lastyki wie bardzo mało matek. 
Jaki pożytek z tej powszechnej muzykalności'? Czy 
jest talent l{tóryby uprawIać wartu? Czy będZie 
z niej korzystała. przys:da ruęiatkJ. i matka, gdy 
przyjdzie truska o mnteryjalny byt rodziny? O tu 
nikt nie pyta, ale muzyka być mUSI, f<)rtepijan 
w każdym <.lomu, uiemal Dn pouduszu być musi, bo 
taka moda. Ta nieszczęśliwa moda, fałszywie poj­
mowana ~mbic'yja i naśbdowlIiltwo, gubi nas i po­
niia wobec zdrlfwegt) rOlIsądku; lecz gdy z wadami 
tetni, czy też ze Z\fyczHjami rozstać się nie mamy 
ouwagi, gdy pierwiast!wwe n;tjważniejsze wychowa­
nie naszych d7.ieci, jakie tylku l'llz~ądna matka dać 
może, powierzamy Bóg wie akąd sprowadzonym, 
czę"to ordynaryjnym i lliel11oralnYl1l cudzoziemskim 
kobietom, to miejmy przynajml1leJ sumienie niena­
rażać naszych dzieci na fizyczne ułomności, bo po­
winniśmy wiedz i eć, że odpowiedzialni jesteśmy 
przed Bogiem i przed światem za stan zdrowia 
tych, którym ualiśmy życie. J eieli więc nie chcelr.y 
postępow811iem naszem wytrwale zaprzeczać temu 
przyrodzonemu prawu, powinniśmy pamiętać, że 
zdrowa myśl, w zdrowem ciele się rodzi,- nie wy­
pada zatem lekcewR'l.yć rad podawanych nam w tej 
mierze przez specyjalnych badaczów, ale owszem 
przeciwnie trosldiwie zapoznawa.ć się z uznanym 
przez nich za najlepszy kierunkiem i całe wycho­
wanie dzieci stósować ściśle do udzielanych wska­
zówek. 

J. R. 

- Tak- ciągnął dal6j Edward-zwracam ci pie­
niądze, które zapłaci .teś za moją wioskę, oraz za 
ruchomości, które się tu znajdują,-wszystko mam 
wyrachowane, grosza. więcpj nie dam. Gdy się zaś 
bęclziesl sprzeczał, przestrzegam, że będę cię ścigał 
na drodze kryminalnej jako oszusta i lichwiarza, bo 
mam na to dowody, własnoręczne twoje listy pisane 
do mojego rządcy, a te cię zgubią. 

- Łaski! litości panier-zawołał Stanisław. 

- Oddaj mi to co mrje, a nietylko przebaczę, 
ule ~.apomnę z~ego, które mi wyrządziłeś. Lecz przez 
tego Chrystusa ukrzyżowanego decyduj się prędko, 
bo za dziesięć minut będzie zapóźno. 

- Panie!-jękną·! wnuk kucharza- ja kupiłem, 
ja zapłaciłem, ja nie oddam. 

Edward milczał, jedną ręka. wskazywaJ: lIa ze­
gar, ' w clrugiej trzymał listy Stanisł'awa. 

- Tak, uie oddam Wólki, będę eię licytował, 
nie wyrzeknę się tak prędko moich mal'l.eń, to nie­
godnie,- macie pieniądzf\, dla czego pierwej nie­
zapłaciliście mi lU oj ej należności; czemuż do­
puściliście żebym ja kup H Wólkę, a teraz mi ją 
wydzierar.ic? 

- Milcz nędznikul-zawołał syn kapitana,- ty 
::lazywasz wydarciAm, gdy chcemy odebrać to, co 
ty nalO wydarłeś podstępem. 

- Nie unoś się Edwardzie,- przerwał kapitan 
ze swoją zimnlJ: krwil\.- Ten pan musi ust~J..dć, a 
widocznie chce mićć do czynienia jeszcze z proku­
ratorem. 

Syn ekollOma raz bladł, drugi raz siniał, wreszcie 
drżącym głosem rzekł: 

- Panowie przebaczcie, ja może tanio kupi­
łem. 

KRONIKA WARSZAWSKA. 

Pora wiosenna zazieleniła drzewa, opustoszyła 
teatra, napełniła ogt'ody- wkrótce nastąpi czas, w 
którym wybredniejsza w przyjemnościach tycia 
<.:zęŚć mieszkańców pociągnio za granicę, lub przy­
najmnie.i zechce szukać pozorów wiejskiej ciszy w 
tak zwanych letnicli mieszkaniach - obecnie zaś 
kto tylko moźe, robi wycieczki po za mury miasta, 
a dwa nasze ogrody, Saski i Krasińskich, roją 8i~ w 
niedziele i święta tłumami publiczności. Napróżno 
w nich jednt·dc zwolennicy przyrody szukają świeże­
go i ożywczego powietrza. W pierwszym króluje 
cvraz hardz:eJ rozpowszechniający się rodzaj ptac­
twa zwanego przez ornitulogów "pawicami ogo­
niastemi." '::>arnice tego rodzftju podnusz~c tumany 
kurzu, stały się prawdziwą plagą dl;!. spacerujl\cych. 
Drugi za'; ogród [JrzypomlmL nam owe pierwotne 
czasy, w których dwanaście pokoleń peregrynowałv 
z Egiptu, SZUkając ziemi obieci;1l)ej. 

Jak już wyżeJ powiedZiałem loże i kq::esła w oby­
dwóch teatrach świecą pustkami, i nic w Łam dzi­
wnego; podniesiona temperatura prr.y zupełnym 
braku wentylacyi jest jedłJą przyczyną podobnego 
opustoszeni,\ przybytku TalIi, Me:pomeny i Terpsy­
cbory. Otóż więc dbała. za Wdze o zaduwolenie wi­
dzów dyrekcyja sprowadziła trup~ śpiewaków łran­
cuzkich, którzy wystawiając liryczne utwory Offen­
bacha i Lecoque'a, kazą nam zal-ominuć o I>0r'!cu. 

Jednocześllle bskę dyrektorską mIejscowej ope­
ry ujął p. TrJ)mbini. J ,lką korzyść ta zmiana przy­
mesie, przesądzać nie chcemy, zdaje naw się jednak 
iz Jeunyw z Jwniecznych warunków jakieby posia­
dać potr7.ebował wybrany dyrektor, winna być 
choćhy powiel'zdlOWna zniłjumość Jęt.yka, w którym 
odbywają Się prtedstawir.1ł1I:1. O sLósunkach nowo 
mianowanego maestra z chórami, i różnegt) rodzaju 
nieporozumieniach, jakie k&.żdego niemal dnia mają 
~iejsce, tysiąc'~ ci.lJowiadają anegdot: przytoczymy 
Jedną· 

W tych dniach w czasie trwania próby, p. Trom­
bini pl'agnąc zwolnić przyśpIeszone tempo zawołał 
kilkakrotnie donośnym głosem: "piano! pianol"­
"Niltt tu z nas nie jest pijanym, panie dyrektorze," 
zawołało z oburzeniem kilku ch6rzystÓw. 

Jeżeli jdnak trudne do przeniesienia upały 
zmniejszają dochody kasy teatralnej, nic na świecie 
nie zdoła zachwiać powodzeń cyrkowych. Istnieje 
tu pewna koteryja tak zwanej "złotej młodzie?y" 
którn wszelkich ui'liłowań dokłada ażeby podtrq­
mywać tego rodzaju widowiska. Dla rozwoju sztu­
ki hipicznej nie szczędzą oni ani ciężko przez ro­
dziców zapracowanego grosza, ani drogiego czasu 

-- .Nie!- zawołał Ed,,'ard - oto s:! pieni~dze, 
czy bIerzesz? 

- Dec)duj się prędzej-dodał kapitan-bo trze­
cia godzina zaraz wybije, fi. skargę gotową mam 
w ręku. 

- A więc dobrze, biorę pil'niądze, ale dajcie 
mi choć kilka tysięcy więcej. 

- Ani grosza-zawoła.ł Edward. 
- Chociaż dwa tysią;ce. 
- Nie-rzek~ kapitan. 
- To chociaż tysiąc. 
- Trzecia godzina zaczęła bić. Zabieram moje 

pieniądze i odjeżdżam-zawołał Ed wp.rd. 
- Panie przebacz, już bi(}l't~-jękllął Stanisław. 
- No to dobr6e-dodał kapitan, - ale wprzód 

proszę pójść za. mną,-to mówiąc, otworzył drzwi 
od drugiego pokoju, w którym czekał rejent. 

Pan Stanisław po podpisaniu aktu odebrania 
pieniędzy, opuścił zaraz Wólkę, której tak krótko 
był właścicielem. 

- Skąd oni wzięli pieniędzy?- było zapytanie 
które sobie robił, a na które nie mógł znale~ć 
odpowiedzi. 

Ponieważ i nasi łaskawi czytelnicy także nam 
zrobią to samo pytanie, chcąc więc zaspokoić ich 
słuszne żl\danie, musimy się wrócić do ch wili, w 
której kapitan upadł w kaplicy tknięty atakiem 
apoplektyc~mym,-pada.j~c, uderzył głową o sztyft 
w tafl1 -posadzki, krew się polała z czoła sta.rca, 
i ~to go ocali.to. Sztyft był tajemną sprężyną.. 
Na skutek uderzenia tafla się podniosJ'a, pod nią 
ukazała się pi wuica, z której powiało grobowe 
zimno; gdy kapitan przyszedł do siebie, spostrzegł­
szy miejsce, w którem rozstlwiła. się posadzka, za­
wołał słabym głosem: 



ani wreszcie godności osobistej. RzucajIII olbrzymie 
bukiety pod nogi Ironiom, fllncluj~ przyjacielskie 
ś.liadanka dla z\'~cznych woltyżerów, płac~ wspJ.­
niale po sto rubli srebrem za jednlł lozę, i pałają, 
czułymi afektami przyjaźni dla pnjt>ców i clown'ów. 
Jezeli jednak czasami, jak to' miało miejsce przed 
tygodniem, spotka którego z nich mału. nieprZYJe­
mność w rodzaju ciele~nej korekcyi, nie mają. zwy­
czaju brać tegu zbyt do serca-i nic uziwnegq; kto 
z kim przestaj'3 takim się staje - clOWIl'y, jak po­
wszechnie wiadomo, biją się w cyrku na żarty, kto 
więc z nimi ?oa pan br~t żyje, niepowillien się o po­
dobne drubnostki obrażać_ Kilkakrotnie zi1dawałem 
sobie pytanie, dla czego u nas to gronko, na szczę­
ście nader s:.:czupłe, zwie się złotą młodzieżą? Dla 
czego? Oto miedź nieri\}~ świeci podobnym bla­
skiem jak ów drogocenny kruszec, a panicze ci po­
siadają niestety ... miedziane czołal 

Przybył do Warsz!l.wy z nad brzegu Gangesu ja­
kiś indyjski czarnoksHijżnik, ozdobio·ny mnólltwem 
orderów czerwono-skórych władców. Sądziliśmy 
ii pan Rucbwaldy pokaże nam cokolwiekbądt przy­
pominającego jego wschodnie pochodze nia np. 3ztukEJ 
czarowania WęŻÓIV, tymczasem wszystkie jego pro­
dukcyje nie różniły się w niczem od znanych po­
wszechnie eslcamoteryj: jedną tylko reldamą prze­
wyższył dotychczasowych swulch popr7.edników. 
Afisz opiewający owe cuda, mógłby uczynić nieja­
kie wrażenie na jarmarcLOej public7.llośd trzecio. 
rzędnego miasteczka, u na,> przyłożył się niemało 
do udstręczellia widzów, co do samego za ś prl.ed­
stawieuia, składało się ono z moiej lub więcei Zl'EJcz , 
nych geclowskicb sztuczek, z bardzo nIezręczne­
go UCIęcia głowy, i z gry na rodzaju piszczałek 
bam busuwych, którym szauowny profesor magli na­
dał niepodobne prawie do wymówieOla mlŁ\llO. O\~o 
dziko-urzmi1.\ce oKreśl(lnie lllstrumentu było jedy­
nym indyjskim szczegółem, w teJ czysto europejskiej 
produkcyi. .d. prawda ... w sali panowało prawdl.i · 
wie indYjskie gurąco, i ce ny też nałoione na bIlety 
wejścia były najzllpełnieJ ... indyjskiemi. 

Pomiędzy licznymi prl.j byszami dającymi nam 
w~amiau za Ciężko zapracowany grosz, muiej jak 
mierne, a żadnej przyni~ść niemogące kurzyści ro-
7.l'ywki, wyróżuiam p. Fliegie'go, dyrektora orkiestl y 
z Berlinłl , który po usunięciu się p. ~onellfelda objął 
lask~ dyrektorską w Dolinie SZW/.łjcarsldej. Tak wy­
bornej muzyki niezdarzyło nam się oddawnl1 sły­
s.ćć. To też publiczność nasza wynagradzając 
rzeczywiste a wysokie za1ety wspomnianej orkiestry 
śpieszy tłumnie napawać się 7. rzadk1ł precyzyją, 
werwą, i jt:dnolitością wykonyw~Dymi ~utworami 
muzycznymi. 

Sezon przedstawień amatorskich w teatrzyku tow. 
dobroczynności skończył się już. Oceniając dobre 

- Edwardzie! Zofij o! Bóg mnie wysłuchaŁ, jeste­
śmy ocaleni; podnieś tę tafię, tam jest skarb scbo­
wany przez dziada mojeg'o, wynosi on ukoło pól 
milijona w z.łocie. Ojciec mój umierając, powierzy.t 
mi tę tajemnicę, ale nieznał miejsca, powiedziat 
mu jego ojciec o tym skarbie umieraj~r., ale już 
nie miar czasu objaśnić go gdzie się zUfljduje. 

Edward odsunął taflę, pod któr~ byfa mała ri­
wniczka, a w niej szkatułka okuta żelazem. Kapi­
t.an się nie myli.t, rzeczywiście w szkatułce było 
dwadzieścia dwa tysiące dukatów. 
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Po odjeździe pana Stanisława, cała rodzina by­
ła w bawialnym pokoju, Edward ściskał' żonę, ka­
pitan chodzi·ł od portretu d" portretu, jakby się 
z nimi wital, po twarzy jego igrał zwyczajny 
u~miech łagodny i spokojny,-wtem przerwał nagle 
s IVoją: przechadzkę, a obracając się do dzieci, rzek·l": 

- A cóż nie mówiłem, 7.e nie trzeba się było 
martwić, Bóg nigdy nie opuści tych, co w niego 
wierzą. Wy młodzi powieciu: tak, to było tylko 
proste zdarzenie, a ja powiadam, to łaska Boża, 
- to prawdziwy cud. 

- Cud prawdziwy ojcze kochany·- dodała Zo-
fija,-jestem młoda, ale wierzę w Boga i w jego 
mi.łosierdzie. 

- Drogi aniele!-zawołał Edward-i ja wierzę, 
aJe powiedz mi droga m0ja jedyna, dla czego ty 
jedna nie podzielasz nas7.ej radości, dla czego cię 
nie widzę tak szczęśliwą:, jakbym tego pragnął. 
Spostrzegam na twej anielskiój twarzy jakąś chmur­
ke , jakiś cień smutku. O! powied7. mi drogl', C7.y 
ja" w czóm zawiniłem względem ciebie? Przez 
~ztery lata walki z Pl'zeci wnosciami, widziałem cię 
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chęci improwizowanych artystów nie pozwoliłbym 
sobie nigdy krytykować ich gry, teOlbal'dziej, że po­
między amatorami byli i tacy, którzy wywią7.ali się 
wcale nieźle ze swojego zadania; niech mi .jednakże 
będzie wolno twróclć u wagę komitetu urządzające­
go wspomnione zabawy, na mewła~ciwy wybór 
sztuk do grania przeznaczonych, z których niejedne 
rażą dobl'] smak a nawet salollową przyzwoitość. 
Nadto administracyja winna baczyć więcej nR wy­
gIJdę publiczności przez urządzt:D1e odpowiedniej 
kontramarkami (dutychczasowa mieści się w sieni) 
i prze:.:; zamówi~nle dorożek dla potrzebujących. 

Nowy zarząd tuwarzystwa muzycznego przeko­
naws,,)' niechętnycll i zawistnych, że przy dobrej 
woli, pracy i wytrwałości można cudów dokazać, 
zamyka stósowuie do ustawy na c:.:;tel·y miesiące 
wieczory muzykalne i koncerta, ażeby znowu po 
upływie tegu czasu z nowemi wy"tąp'ć siłami. Tow. 
muzyczne w przeciągu krótkiego Czasu istnieni.lt 
nowego 7.arz~du umwło źdobyć sobie własne chó­
ry, a wl{rótce posiadać będzie i własną orkiestr'i}. 

Upały , które z ar.zynają być coraz dokuczliwszymi 
opustoszając tt'atra, prtyczyniając się do niepowu­
dzeń iudyjskich magików, zamykając niektóre z 
zimowycb ruzryw@k, nie wpływają bynajmniej n~ 
zmniejszenie literackiego rucDu. Drukuje się i czy· 
tuję ml~óstwo dzieł t'lk poważnej jak i ulotuej tre­
ści; naj więcej jedaak doznaJą powodzenia te z wydań, 
które w pl'zystępllej formie trakt.ują prz\ tern i na­
uczające przedmiuty. LIteratura peryjodyclUu tak­
że nie zasypia; każdy u Z lał jest pl'zed~ta wiany przez 
odpuwiedl1lą publikacyją, niektóre nawet Jak np_ 
pisma ilustrowaue jalw też tygodniki poświęcone 
modom i liej szym utworom, podwójne pUdladają 
organa. PouublJe, że się tak W) ra żę, zdublowanie, 
wyradza ciągłą wd.lkę o palmę plerwtizeństwa, wpły­
waJą"ą k"r:tystllie na stuplllowe 1I1e p~zaUle tych 
dwóth tJubltkacyj-chuciaż sumienie sprawozdawcy 
wyznać mi każe , iż te z nicb, które dawniej istnieją, 
mają pOIllimo mniej szej stósun\(owo lICzby prenu­
meratorów uiezaprzeczen/6 większą, wartość lite­
racką· 

ZJawszy treściwy rachunek z ruchu miejskiego 
ubiegłych kilku tygodni, pozwolę so bie jeszcze kil­
ka słów powledzi6ć_ Czytp, lnicy moi llloże zauważać 
raczyli iż nie należę bynajmniej do optymistów-do­
strzegłszy ujemne strony wytykam je niepowodując 
się nigdy zgubną dla rozwoju spółecznego tol~ran­
cyją. A.le wszystko na świecie powinno mieć swoje 
granice. Karcąc rzeczy zdrożne, szkodli we, gorszą· 
ce, zostawmy w spokoju pewne wyobrażenia może 
cokolwiek przestarzałe, które jednak nikomu zadnej 
krzywdy uczynić nie mogą. Jeżeli up. ktoś mają c 
do togo najzupełniej prawo kazał wymalować ro­
dzinne godło na swym powozie, lub przyszyć galo-

zawsze odważn~ i przyjmującą ciosy, które nas 
spotykały, z rezygnacyją, nie widzia.łem żadnej 
chmurki na twej twarzy, serca nasze nie miały 
żadn~j ukrytej myśli, a dziś Zofijo,-widzę, czuję 
ty coś ukrywasz przedemną.... powiedz.... Czy 
m:lie przestaIaś kochać?.. Byłby to cios, którego­
bym nie przeniós.t 

- Eclward:.de! mój drogi, przebacz! - zawołała 
młod'\ kobitHa zalewaj~c si~ łzami,·- przebacz mi, 
że ci mimowolnie zrobil'am przykrość. O ty mój 
jedyny, ty mówisz, że ja eiebie pl'zesta~am kochać,' 
eiebi(l, który dla mnie jesteś wszystkiem, - tak 
przyznaję ci, jestem zasmuconą, bo czuję, ie jeszcze 
nasze próby nieskończone, -- słuchaj Ed wal'dzie! 
Nie gniewdj się na mnie, ale tu szczęścia nie bę~ 
lI zie w tym domu dopóki ja w nim będę-

- Co ty mówisz?-zawoła·t Edward. 
- Córko ukochana! - krzyknął starzec·- twojez 

to są słowa? 

- rrak, nademnl! wisi przekleństwo starego oj­
ca,-por7.Uciłam świ~te obowiązki córki, ażeby pójść 
za popędem serca; jestem szczęśliwa jako żona­
llawolah z uniesieniem Zofija , -szczęśliwa jak mo­
ze żadna kobieta, ale cii}gle jak widmo ukazuje 
mi się, w chwili kiedy jestem najszczęśliwszą, oj­
ca mojego przekleństwo! 

Ojciec i syn smutnie zwiesili głowy. 
- Błogosławieństwo!- dał się słyszeć głos po 

za nimi we drzwiach. 
Ojciec i syn po [nieśli głowy, patrząc w kierun­

ku, w którym dal się s.łssze~ głos. 
Ksiądz starutlzek, któregośmy poznali na popa­

sie, stał w progu, wszed.łszy niepostrzeżony , był 
świadkiem ostatnich słów Zofii. 

ny swemu słu&i!cemu, czyli się g<1dzi koresponden­
tom cqnić fiU z tego publiczny zarzut i kłaść po­
dohnie niewinn~ słabostkę w rząd czynów uiecnych 
i godnych publicznego pot~pienia, tak jak to 
uczyllił pan S. P. w korespondencyi "Z miasta," za­
mieszczonej w Ni Hi " Tygodl1ia"'~ Herb żadnych 
przywilejów nie daje, nikogo nie wywyższa. kto się 
własnymi czynami wywyższyć nie zdołał, ale sta­
nowi rodl:aj pamiątki familijnej, którą zl\wsze sza­
nować należy; nie pochwalamy przesady w oweni 
poszanowaniu, za daleko nie właściwsze jedna.k u­
ważamy kładzenie staroświeckich, przezytych wy­
obrażeń na. rÓWnI z występkami jak to uczynił pan 
S. P. W ostatnim razie , jezeli już owa źle zrozu­
miana cześć dla przodków ma być koniecznie tak 
wiełk~ zdrożnością, toć przyznanie korespondenta 
iż ona jest udl:iałem kilku 7.aledwie jednostek, czy­
ni, iż powyższa szeqnierka jest co najmniej nie )0-
jczn!}, stojącą w spueczności z uznaną powszechn ie 
7.a.sadfb nietykl\nia nigdy w pismach publicznych 
pojedyńczych osobistości. (*) 

Ludwik Niemojowsld. 

Wspornm-enie pośmiertne. 
Z nad P1·osny. 

Dnia 7 maja rankiem, w parku mieiskim, pośród 
drzew okrytych świeżą zidonością, w chwili, gdy 
ptasllki świól'gocąc radośnie, budziły się ze snu i 
gdy oah naturiJ. śmiała się do wschodzącego słoń­
ca, młody czławiek z przepełnionem goryczą i ża- '" 
lem do świata sercem pozbawił SIę życia. Wiadomość 
o tym wypadku lotem błyskawicy rozbiegła się po 
mieście i najobojętUlejsze secca głęboko przej ęła. W 
parę dni putem, ty:'!iączuy tłum kobiet i męz0zyzn, 
w głębokim sm utkll i milczeniu, którego Ule przery­
wał żałubny ś pi ew księży, szedł za prostą, czarnl!1 
~rurn tlą, kryjącą. zwłoki młodzieńca, którego przy­
JaCiele na barJmch swych do zimnej ponieśli mogi­
ły. Dłonie ich rZUCiły na wieko trumny kiLka gar­
stek ziemi, kilka łez gorą.cych spłynęło i po chwili 
wszystko ucichło , tłumy Się rozes~ły, Il. tylko wśród 
pola, zielonym pokrytego kobiereem, wyrosła. smu­
tna hez. krzyża mugiła, nad którą może juz nigdy 
matka me zapłacze, i tylko ci.-:hy szum wiatru sy­
na jej do sou kołysać bęclzie, a bluszcze i stokrocie 
przyjazo~ z,tsad.:one rękę, zielonym wieńcem łoże 
mu oplotą. 

Co IV rz ecqwistośc i i!.kłoniło do tego rozpaczli­
wego kroku młodego, pełnego nadziei człowieka, 
pozostanie na zawsze tajemnicą pomiędzy nim a 
Bogiem. Dociekać jej nie chcę, ani też przypuszczeń, 
kto w tern wszystkiem zawinił, jako zbyt draźli­
wycb, robić nie będę, aby nie draźnić tem przyci­
chłych już namiętności, które czas tylko, ten wielki 
lekarz llldzkich boleści, w zupełności uśmierzy. ... 

Młoda kobieta na ten wyraz "Błogosławień­
stwo" drgnę·ta. konwulsyjnie, obróciła się nagle ku 
drzwiom. 

- Ksiądz Piotrl-zawołała w najwyższem unie­
sieniu i rzuci,ta się ku starcowi, całując jego ręce. 

- Hrabia przebacza-rzekł ksiądz Piotr,- był­
by sn.m przyjechał, ale jest cierpj~cy, przysyła 
mnie tymczasem, ażebym wam prl.Jwiózł jego 
błogosławier'tstwo i prośbę, żebyście nie mieli do 
niego żalu, oraz żebyście przyjechali do niego jak 
najpTędzej WI'[',Z z kapitanem, któremu się przypo­
mina jako ditwnemu koled~e wojskowemu i cZ!lka 
swoich d7.ieci z prawdziwie ojcowskiem sercem . 
Oprócz tego przywożę pieniądze, ażeby Wólkilo nie 
była. sprzedaną, ale podobno się spóźniłem. 

- O ile pierwsze przyjmujemy z całem ser­
cem-rzekł kapitan,-o tyle za dmgie dziękujemy, 
już nam niepotrzebne. Trzeba było cudu, by W ól­
kę ocalić-i Bóg go uczynił. 

- Dobre chęci jednak hrabiego przyjmujemy, 
i zaraz si~ wybi'el'amy, żeby mu za nie osobiście, 
podziękowac--l'zekf Edward. 

Zofija rznciła się mężowi na szyję. 
- Więc teraz nic ci nie brakuje do SzczEJścia-

zapytał wesoło Edward. . 
- Teraz jestem prawdziwie szczęśliwą-szepnę­

ła tulą.c się w jego objęcia. 

(*) Widoczne zach odzi tu nieporozumienie_ Pan S. P. 
nie miał zamiaru poni ewierania czyichkoJwiekblldż pami/l­
tek, a przytem tI'lldno zaprzeczyć, ż e ni e zeWJIętrzne oznaki 
i wyróżnienia , ale przymioty i wartość moraLna Sil drogo­
celln~ spuścizną, którą szanować i przekazywać wzajem UII-
oalezy. (PrzVp. rect.). 



:Przyczyna istniała, boć bez przyczyny nikt dobro­
wolnie życia iiię nie pozbawia. Jeżeli jednak wini­
my tego, który pomimo zbytniej rlra@wości i bra­
ku odwagi do zniesienia przeciwności, targnął się 
na życie wła~ne,-bez kwestyi i spółeczeństwo, po­
śród którego jednostkl\ ta przebywała, część winy 
przyjąć musi na siebie choćby z uwagi na warunki 
życiowe, pośrórl których egzystencyj a dla słabszych 
duchem staje się często ciężarem. Wypadek ten 
jest jeszcze o wiele boleśnielslym z tego powodu 
że ogół stracił D1yślącą istotę, która pra('~ swą i 
zdolnościami bardzo mogła być dla}1 użyteczną· 

Zygmunt Zanożyński w krótkiem s .ojćm życiu, 
zupełnie odmIenną, postę)pował drogą od wielu, 
którzy równi jemu wiekIem, ~ posiadając daleko 
więcej oueń zasobów materyjalnych i umysłowych, 
dostawszy się raz w koło prowincyjooalnego życia, 
albo w bezczynności z dnia na dzień wegetują, al­
bo też pędzllC życie swe w bezmyślnycb, a ubliża­
jących god ności ludzkiej rozrywkach, skarby te za­
tracają. Otóż Z. Z. przeciwnie po u\(ończeQiu nauk, 
czując pot.rzebę dalszego kształcenia. zwrócił się 
z cał<\ usilnością do pracy, pragolłc pos\l'i~cić życie 
swe zawodowi literackiemu. Jakoż wkrótce wyda­
wać zaczął w Warszawie staranny przekład przez 
siebie uskuteczniouy, dzieła traktującego o ana­
tomii porównawczej. Następnie przeniósłszy się 
na urzędowanie do Siedlec. walcząc z tysiącami 
trudności i uprzedzeń małoll1iasteczkow yCll do 
wszelkich nowości, redagował Noworoczuika sie­
dleckiego ostatecznie zamieszkawllzy \'\' Kaliszu, 
był spra,~ozdawc~ do kilku pH.m wars1.~wskich, 
wydawał książkę zbiorowq p. t.: "Nowol"of\znik Ka · 
liskj"~ o którym krytyka z pochleblJemi dla młode­
go pracownilu~ odzywah się pochwałami. Przez tak 
krótki przeciąg czasu Z. Z., stó:,unkowo do sił 
swoich, wiele 7.robił i gdyby nie śmierć przed­
wcz:e~na, nierównie więcej moglibyśmy &ię !lpodzie­
wać od tego, dla I<tórego praca jedynym była celem. 
Jeżeli w tem co wydawał były jakie braki albo u· 
sterki, nieuchronne u tyGh wszystkich co zawód li­
teracki rozpoczynają, a któl'e to niedostatki niechę­
tne jemu głosy starały się przedstawić większymi, 
aniżeli były wistocio, to llIetrzeba jednak zapomi­
nać, że Z. Z. wszystko sobie był tylko winien, a 
pracami swerni dawał dowody szczerych chęci i 
uczciwych dążności:-zreszt4 któż jest bez gL'zeclJU, 
ażeby mógł z czyste m l'Iumieniem, r~ucić nań ka­
mieniem? 

Dziś grób prochy jego kryje, wSfJomnieuie o nim 
z biegiem czasu coraz bardziej zaciera się w pa­
mięci, niechaj więc te kilka słów bezstronnych, po­
świ~conych mu, będzie jakby ostatnią garstklł zie­
mi na jego mQgiłę rzuconą. 

A. M. Jawo1'nicki. 

OGŁOSZENIA. 
rr:-s SI!! do zbycia DWIE KOLU~'lNY z cie­

mnego marmuru z taldemiż W AZONAMl. 
Wiadomość w mieszkaniu W-go l{orzona w domu 
P. Walenckiego na drugim piętrze, ulica Kaliska. 
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; Najnowsze naldady Józefa Ungra. 

I OBRAZKI BY BERYI jg 
~ przez LUDWIKA NIEMOJOWSKIEGO ~ 
~ illustrował ~ 
~ E_ :r.v.r _ AN"'DRIOLLI- ~ 
~ ~ 

! 
Dziclko powyższe formatu dziel Zygmunta Kaczko\\'sldrgo, obejmuje 32 arkusz. ścislego druku. ~~ 

(J.~1I1i1 W \\'an.zawic . . . . . . . . rs. 1 kop. 50. .::> 

W Cesarstwie i na Prowincyi . . ,,1 " 70. 

i DZ!Bł.~.n~~~~~~'!~""~6~~~g~!~~'~'~~~~'"b ~~!~.w ~o. I 
~ w Warszawie tomów 10 . . . r$. 10. ~ 

§ w Cesarstwie i na Prowincyi . ,,11. iJ;!! 
Dl Dla nieprenumcl"ujących powyższych pism, ceua podwaja si/). ~ 

~ Dz·ela Zygmuuta Kaczkowskiego można nabywae w oprawio, płacąc tom po rs. l kop. 40 w Warszawie, ~ § a rs. 1 kop. 60 na 11l'owine)"i.- Obecnie wyszło 081 .. tomów. ~ 

I KAR T ~} ".!'86~ r~LD R li Ż y ~ 
~ pr~ez J. 1. Kraszewskiego ~ 
~ ozdobione 80-ciu drzeworyta.mi. ~ 
~ ()t'JI"l W Warszawie. . . . . . . . . rs. 3 kop. GO. ~ 
~ . w Cesarstwie i na Prowincyi . . . ,,4 " -
~ ftI oln'ł\",h~ ozdobnej zft~r" .. h·z .. ej: ~ ~ 
~ w Warsza ll'ie.. ...... rs.!i kop. - ~ 
~ w Ce~arstwie i na Prowincyi . . . ,,5 " 50. ~ 
~ Dziela powyższe są dv nabycia '" luuUo.·ze druk",· .. l oIóz .. f" Lln,...·a w WarBzawle, ulica Nowolipki ~ 
~ Nr. 2406 (3), oraz we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą. ~ 

~~~~~~~~~~~~IIiI~~~~~~~~~ti§~~~~1IiI 

.... Kupiłem w tych dniach u pana J. Gra-
bow>!kiego nowo sprowadzoną przez DIego 

herbatę z \\ arszawy moskiewskiej firmy ,,/{ore­
szczenko", która okazała się lepszą od każdej innej 
dotychczas znanej. To mnie powoduj e, że polecl\m 
takową amatorom prawdziwie dobrej herbaty. 

J. S. 

K ~ W dobrach I:.ocheńsk?, O wiorst 2 ~d 
__ :il'I __ przystanku Rozprza Jest do sprzedam& 
SKOPÓW OPASOWYCH sztuk 150 i do CHOWU 
zdatnych również 150:sztuk. 

(3-1) 

~~ Wprost kolei żelaznej jest do naję­
~ cia od ś·go Jana r. b. SKI:.AD NA. 
ZBOZE lub WEŁNĘ. Wiadomość przy ulicy Pe­
tersburgskiej (Kaliskiej) w sklepie Maksa Hirsza. 

(3-2) 

lit kil Potr~eba powiększenia ,i uczy-,.~ :li 
• __ .. _~. niema tanszą produkcYI rolneJ~;"" 
prowadzi za sobą konieczność obsługiwania jej ma­
szynami; co też mając na celu współziemianie PP. 
Prądzyński i Tryl~ki, jak wiadomo, zawiązali AN­
GLO - AMERYKANSKIE PRZEDSIĘBlERSTWO 
MASZYN, zadaniem którego: dostarczać rolni-

W KSIĘGARNI 

LEONARDA CHODŹKI 

llOajdujl!! się do naLycia 

UST AWY SĄDOWE 
obowiązujące 

W gubernijach Królestwa PolSkiego 
wydane w Petersburgu w językach róssyjskim i 

polskim. 
Cena za 3 tomy rs. 4-. Na przesyłk~ dolicza się k. 40. 

(3-2) 

Z powodu zmiany lokalu są do sprzedania za 
p!'zystępną cenę UTENSYLlJA SKLEPOWE. Wia-
domość w księgarni L. Chodźki. (3-2, 

PATRON 
Daniel Zavvadzki, lwm z najpierwszych fabryk po najumiarkowań-

~ Ciągły wzrost liczby pupilek powie- szych, cen~ch, wyroby, znane z naj dokładniejszego 
~ rzonych mojej opiece, skłonił mnie wykonczema, a. przytem odznaczone na wielu wy-

syn ś. p. Stanisława Zawadzkiego, niegdy patrona 
kaliskiego, od dnia 11 (23) maja r.b. otworzył kan­
celaryją w mieście Kaliszu, tymczasowo w hotelu 
J. E. Pes:tkego, - przyjmuje interesantów rano do 
godzin)' lO-ej, popołudniu od godziny 4-ej do B-ej. 

'fi Drukarni F. BelchatowskiAgo tv Petrokowie. 

do przeniesienia utrzymywanej prze- ~tawach ~remijami i m~dalami. Myśl tę podziela-
zemnie od lat 13-tu w mieście Skierniewicach pen- Jąc, prZyjąłem na tuteJszfJI guberniją AGE.NTURĘ 
syi żeńskiej do Warszawy. Jakoż z dozwolenia wła- KORESPONDENCYJNĄ, to jest: sprowadzanie i 
dzy naukowej, otwieram z początkiem roku szkol- nabywanie maszyn i do rolnictwa potrzebnych na-
nego przy ulicy Maryjańskiej 'Y domu pod Nr. 9, rzędzi, dla okolic tutejszych z wszelkiemi moili-
CZTEROKLASOWĄ, PENSYJĄ ZEŃSK4· we mi ułatwieniami. Cenniki i objaśnienia na każde 

O czem zawiadamiając Szanownych Rodziców żądanie udzielam.- Adres: PeŁroków- dom Glej- ! CIIMIl~I EWSKI 
i Opiekunów, mam zas~czyt dodać, że obok nauk witza. Stanisław Clwzanowski ń ... ł 
Planem przepisanych, wykładać zamierzam uczen- (3 3) ł ,II • • 7 " - waściciel dóbr Krzepczów. 
nicom, w godzinach na roboty przeznaczonych, na- CHIRURG SZPITALA .. ... TRÓJCY ukę krawiecczyzny, tak niezb~dnl!! każdej kobiecie. S-ej 
Wkońcu smiem nadmienić, że najlepszym dowo- K 54 W dobrach Bogusławice, w gubernii i W PETROKOWIE 

dem, jak w długoletniej mej praktyce pedagogicz- . powiecie petrokowskim, jest do sprzeda-
nej zasłużyłam sobie na zaufanie Rodziców i Opie- nia. owiec zdatnych do chowu rasy Ne- zajmuje się dentystyką, t. j.: wyjmuje zęby i kone· 
kunów młodzieży, jest właśnie ta okoliczność, że gretti macio?' sztuk 200 wieku lat 4 i 5, które za- nie spróchniałe bez bólu, oraz czyści, plombuje, 
wszystkie pra.wie pensyjonarki, jakie mam obecnie brane być mogą po odsadzeniu jagniąt, t. j. w po · zatruwa nerwy zębów bolących, jako też zajmuje 
w Skierniewicach, przechodzą ze mną do War- łowie sierpnia r. b. i skop6w sztuk 300 wieku się leczeniem dziąseł. 
szawy. lat 3, które zabrane być mogą po ostrzyżeniu weł- Przyjmuje chorych każdodziennie do god. 12-ej 

Egzamina i zapii uczennic w nowo otwićrają,cej uy, t. j. w początkach czerwca r. b. Bliższa wia- rano w szpitalu, gdzie podobne operacyje łatwiej 
się przezemnie pensyi, rozpoczną się z dniem l-m dorność na miejscu, adres: w Bogusławicach przez mogą być wylwnywane; od południa zaś udziela 
sierpnia r. b. Leontyna Vacque1·et. Wolbórz. Lewi1iski. wszelkiej pomocy na żądanie w domach prywa-

- (3-1) (4-4) tnych. (3-3) 

----------------~--.------~-------------------------------
)l;o5BO.1leRO D;eR51POlO. Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 

(3-2) 


	Tydzien1875nr18str1
	Tydzien1875nr18str2
	Tydzien1875nr18str3
	Tydzien1875nr18str4

